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LETS > 
jem, przy uroczystym ce Peji? 
remonjale akredytowany $. © t > A 
przy Rządzie Rzeczypo- A. JEFE * 
spolitej Polskiej w War 
szawie Korpus Dyploma 
tyczny składał Panu Pre 
zydentowi R. P. imie- 
niem reprezentowanych 
przez siebie Monarchów 
i Naczelników państw | 
życzenia noworoczne. W 
imieniu wszystkich prze- “gis | 
mówił dziekan Korpusu . i 
Dyplomatyeznego, Nun 
cjusz -Apostolski Monsi- 
gnore Marmaggi, które- 
mu odpowiedział P. Pre 
zydent. W obu przemó- 
wieniach przebijała z je- 
dnej strony troska, po- 
dyktowana poważnem 
przesiieniem, jakie prze 
chodzą w obecnej chwili 
wszystkie państwa całe- 
go Świata, z drugiej jed- 
nak nadzieja, ze wspólne 
usiłowania narodów i 


T radycyinym obycza- rządów zdołają w rozpo- 


czynającym się Nowym 
Roku nietylko złagodzić 
skutki dzisiejszej ciężkiej 
sytuacji, lecz doprowa- 
C g ‘om. W * = h dzić do wspólnego poro- 
——— aa , 3 zumienia wszystkiech 
F . £ | państw, które ich naro- 
, dom da tak upragnio- 
f me zapewnienie pokoju, 
\ koniecznej podstawy do 
dalszego pomyślnego roz 
woju. P. Prezydent Rze 
czypospolitej przyjął ró- 
wnież na Zamku krółew- 
skim w Warszawie ży- 
czenia noworoczne, które 
składali mu J. Em. kar 
dynał Kakowski, przed- 
stawieiele Rządu, Genera- 
licji, Domu Wojskowego 
i Cywilnego, oraz orga- 
nizacyj społecznych. 


J. Em. arcybiskup-metropolita warszawski ks. kardynał 2 
Kakowski po złożeniu życzeń p. Prezydentowi Rzplitej 
przyjęty został przez Niego na dłuższej audjencji prywatnej. 


> = 


P. Prezydent Rzpltej odczytuje odpowiedź na przemówienie dziekana korpusu dypl. 


Msgr. Marmaggi'ego. W otoczeniu Głowy Państwa znajdują się pp. wicemin. Szembek, 
prez. Rady Ministrów Kozłowski, szef prot. dypl. hr. Romer i naczelnicy Domu Woj- 
skowego i Cywilnego. : 


P. Prezydent R. P. udaje się w dzień Nowego Roku na 

nabożeństwo do kaplicy zamkowej, poprzedzony przez 

szefa prot. dypl. hr. Romera a otoczony przedstawicielami 

Rządu z p. premjerem Kozłowskim na czele oraz naczel- 
nikami Swej kancelarji. 


BANDAŻYSTA 
i ORTOPEDYSTA 


M. POLACZEK 
SAMBOR . 


Sztuczne nogi i ręce o najnowszej konstrukcji. 
Aparaciki do korygowania nóg szpotawych i ko- 

szlawych u dzieci. Aparaty podtrzymujące i 

do korygowania. Gorsety ortopedyczne, podtrzy- 

mujące i korygujące. — Korektory przeciw 

; skrzywieniom kręgosłupa. Podkładki ortopedy- 
czne pod płaskie stopy. Bandaże. dla zaopatrze- 
nia największych przepuklin. Opaski brzuszne 
przeciw obniżeniu żołądka. Pończochy gumowe, 
wozciągające się wszerz i wzdłuż, przeciw żyła- 
kom. Moczniki gumowe, zabezpieczające przed 
-mimowolnem moczeniem — do użytku w-dzień ~ 
i w nocy. * Cenniki ilustrowane darmo. 
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= AE 486 P. gen. Berbecki składa Panu Prezydentowi Rrzpltej w imieniu generalicji życzenia noworoczne. Za gratulantem 
(Zi a cie Wróble na Dachu | stoją generałowie Fabrycy, Rouppert, Gąsiorowski, Jarnuszkiewicz, ks. biskup polowy Gawlina, szef prot. dypl. hr. 
99 : > Romer i dyr. kanc cyw. Swieżawski. Wszystkie Zdj. Ag. Fot. ,Swiatowid*. 


Jednogłośny i... jawny 
wybór kandydata. 


Chor robotnic pie- 
śnią otwiera zgro- 
madzenie przed- 
wyborczew fabry- 
ce „Sierp i Młąt*. 


wa 


Powitalny marsz przed otwarciem zgromadzenia przedwybor- 
czego w fabryce łożysk „Kaganowicz* w Moskwie. 
WSZYSTKIE ZDJĘCIA INTERNATIONAL PRESS PHOTO SERVICE — WARSZAWA 


rządom carskim. W tem dobranem kole wyboreów przeprowa 
dzenie samego aktu wyborczego nie nastręcza już żadnej tru- 
F dności i wszystko dokonywa się wśród powszechnego entu 
E zjazmu.. A jest to tem ważniejsze, ze Sowiety, w przeciwień- 
i ay stwie do tego rodzaju cial w innych krajach, maja upraw 
Bel nienia nietylko prawodaweze, ale i wykonawcze, są właści 
1 wym rządem. Na podstawie takich „demokratycznych* wy 
74 borców dokonywa się ostatecznie skład głównego komitetu. 
ESI Tak było i z tegorocznemi wyborami w Sowietach, odbytemi 
w grudniu ub. roku. Coprawda, fikcję jednomyślności w pro 
letarjacie obaliła właśnie w tym miesiącu od jednego za- 
machu wiadomość o zamordowaniu Kirowa, o masowych 
egzekucjach wśród przeciwników obecnego reżimu. Nie po 
wstrzyma to jednak Sowietów od dalszego powtarzania, że 
opierają się o całą masę proletarjatu robotniczego i chłop- 
skiego... 


Członkini kołchozu Walentyna lwanowa olrzymuje kartkę, 
uprawniającą do głosowania. 


th są dyktaturą proletarjatu robotniczego i chłopskiego, 
z tem Sowiety bynajmniej się nie kryją, owszem, głoszą to 
jako zasadniczy punkt swego programu. Ale zwalczając ja- 
wną, czy zamaskowaną dyktaturę jednostek w innych pracach, 
Sowiety powołują sie wobec świata na to, że w obrębie tego 
preletarjatu są państwem nawskróś demokratycznem i par 
lamentarnem. Dla podtrzymania tej fikcji muszą się coroca- 
nie odbywać na terenie całego państwa wybory do sowietów ` 
robotniczych i chłopskich. Są one zawsze doskonale przygo 
towane — wszak Sowiety są mistrzami w organizowania pro 
pagandy. Dzięki takiej agitacji udział wyborców jest istot 
nie imponujący, bo niejednokrotnie przekracza 90% upra: 
a Oczywiście do tego grona nie należy nikt, kto nie 
ne kwalifikacyj „proletarjackich“ Nawet np. krawcowa, za 4 
ud u siebie choćby dwie pracownice, już jest i bier 50 ami ku czci 1 * anne 
nego i czynnego prawa wyborczego pozbawiona, równie jak . 
i wszyscy, na których ciąży plama wysługiwania się niegdyś 
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KONGO-BRUKSELA W 22 GODZINY 


Lotnicy Waller i kpt. Franchome przebyli ol- 
brzymią przestrzeń: Leopoldville (Kongo) — Bru- 
ksela w ciągu 22 godzin i-6 minut na aparacie 
„Królowa Astrid“, ustanawiając rekord światowy. 
Lotnikom po wylądowaniu zgotowano burzliwą 
owację i wyniesiono ich na rękach z aparatu. Ten 


lotnictwa komunikacyjnego robi niemal z dnia na 
dzień postępy. Obrazem tego dorobku techniczne- 
go jest wystawa lotnicza w Paryżu, będąca rewia 


dorobku lotniczego wszystkich ważniejszych 
państw świata. W dziale komunikacyjnym na 
pierwszy plan wysuwają się tam francuskie apa- 


maksymalnej 385 km. na godzinę, niemiecki „Juu: 
kers Ju 52/3* o szybkości 250 km., pędzony ciężkiem 
paliwem, „Heinkel He 70* dolnopłat o szybkości 
420 km. oraz włoski „Savoia-Matchetti S. 75 P.“ 
dolnopłat o szybkości 320 km. Belgijski samolot 
ma więc groźnych konkurentów „którzy zapewne 


wyczyn belgijskich lotników świadczy, że rozwój raty trójsilnikowe „Breguet 460 T“ o szybkości pokusza się o odebranie mu rekordu. 


Watykańska sieć komunikacyjna obejmuje tylko 650 m, z których 500 prze 
chodzi przez terytorjum włoskie, a 350 m znajduje się ua obszarze państwa 


watykańskiego. Po tej linji chodzi tylko w nadzwyczajnych wypadkach 
jeden. pociąg, złożony z trzech wspaniałych wagonów, które Ojciec św. otrzy 
mał w darze od zarządu włoskich kolei żelaznych. Wagony te, to salon, po- 
kój stołowy i sypialnia Papieża. W miarę potrzeby doczepia się do nich inne 
pullmany dla świty. Dworzec watykański ma swój swoisty charakter. Niema 
tu bowiem ani kasy biletowej, ani bufetu, ani też poczekalni dla pasażerów. 
Poczekalnię otwiera się tylko dla wysoko postawionych osobistości. 

Budowa „linji“ watykańskiej kosztowała 12 miljonów lirów. Najwięcej pie 
niędzy pochłoneło przebicie tunelu przez pagórek. Wybito także otwór w mu 
rze, którym Watykan zostal otoczony za czasów papieża Urbana VIII. 


DESYNFEKCJA JAMY USTNEJ 


chroni nasz organizm od szeregu chorób, stosujmy 


wypróbowane środki leczniczo-desynfekcyjne 
z przepisu Dra Med. Zapałowicza, a więc wodę 
do ust i pastę do zębów ,,OSSAN* 


Wyrób Laboratorium K. 8 A. MIKLASZEWSKI, Krakó 
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NIAGARA POD LODEM. 


a do tego KREM w OLEJEK 


NIVEA 


Każdy doświadczony narciarz i taternik wie bowiem 
doskonale, że przed wyruszeniem na wyprawę na- 
leży zabezpieczyć twarz i ręce Kremem lub Olejkiem 
NIVEA. Gdy się dłużej przebywa na powietrzu 
trzeba to tak często powtarzać jak warunki tego 
wymagają. Słońce bowiem działa wśród Śniegu i lo- 
dów wysokogórskich nadzwyczaj intenzywnie, a 
NIVEA chroni skutecznie przed bo- 
lesnem oparzeniem słonecznem, po- Quem 
tegujac przytem opalające wła- [S74] ziv] 

sności promieni słonecznych. NIVEA 


Krem NIVEA zł 0,40 — 2,60, Olejek NIVEA zł 2 —i 3,50 PIELĘGNUJE SKÓRĘ) 
butelka próbna zł 1,— 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznaniu 


* Asik - 


W Ameryce panują silne mrozy, które lodem skuły nietylko rzeki, ale 4 
także słynny wodospad Niagara. Wygląda on obecnie jak potężna turnia 
lodowa. albo jak „fale potopu, zatrzymane w swoim biega“. W Europie zato, 


zima ledwo się zaczęła, niebo wprawdzie ciągle zachmurzone i tempera 
tura trzyma sie w pobliżu zera, ale śnieg pada bardzo skąpo i narciarze 5 


musza zadawalniać się treningiem na piasku. Scherl. 


Zastępeą generała Weyganda, który z powodu 
przekroczonej granicy wieku, ustępuje dnia 21 sty- 
eznia ze stanowiska wiceprezydenta - Najwyższej 
Rady wojennej, będzie generał Gamelin, dotycheza 
sowy szef sztabu generalnego. Gen. Gamelin uro- 
dził się w 1880 r. W czasie wojny dał się poznać ga- 
ko Świetny operator w „Maroku i na Wschodzie, 
l i W 1925 r. stlumil bunt Druzów w Syrji. Nominację 

Lotnik francuski Raymond Delmotte ustanowił nowy rekord szybkości dla samolotów lądowych, na szefa sztabu otrzymał w lutym 1931 r. Obecnie 
przebywszy 504 Km. 672 m. w jednej godzinie. Dotychczasowy rekord należał do Amerykanina Wed- na wypadek wojny objąłby naczelne dowództwo 
dela i wynosił 490 km. na godzine. armji francuskiej. 


Pierwsze kry na Wiśle pod 
Warszawą. 


S Jizgawka jest najstar- 
szym sportem zimowym. 


Któż z nas bowiem w 
młodości nie ślizgał się, 


jeżeli nie na łyżwach, to 
przynajmniej na butach, 
ku rozpaczy rodziców,-0 
bawiających się, ze ich 
synalek złamie nogę lub 
zedrze na nie zelówki. 
Dziś, kiedy jest moda 
na sporty, kadry ślizga- 
jących się i uprawiają 
cych ten wspanialy sport 
urosły w dziesiątki tysię- 
ey, gdyż niemal w każdej 
miejscowości jest jakaś 
ślizgawka na stawku, 
rzece, lub też na placu 
załanym wodą i zamro 
żonym. 2 
Najszczęśliwsze są te 
miasta, które mają sztu- 
czne lodowiska, jak np. 
Katowice. Lodowiska ta- 
kie kosztują duże sumy 


SEZON ŁYŻWIARSKI 
ZACZĘTY. 


(kilkaset tysięcy najmniej!), leez pozwalają na 
trenowanie od jesieni do późnej wiosny. Dzięki 
takim lodowiskom, Wiedeńczycy np., którzy jedni 
z pierwszych przystąpili do ich tworzenia, wybili 
się na czoło mistrzów lyzwiarskich Europy. Bez 
ustawicznego bowiem treningu niema nietylko 
rekordu, ale także poprawnej formy, które de- 
cyduje o klasie zawodnika. A klas jest tych kil- 
ka. Więc naprzód przygodni amatorzy Slizgawki, 
umiejący zaledwie trzymać, się na lodzie, potem 
tacy, którzy potrafią już holendrować, a wreszcie 
przedstawiciele jazdy sztucznej, posiadacze rekor- 
dów szybkości, akrobaci lodowi, mistrzowskie pa- 
ry taneczne 1 zawodnicy hokejowi. 

Polska na lodowiskach stawia dopiero pierwsze 
kroki. Z naszych łyżwiarzy na terenie iniędzyna 
rodowym wybija się ostatnio Kalbarczyk, znana 
jest także w Europie mistrzowska para Kowalski 
i Bilorówna, a rozegrane w Polsce w Krynicy ho- 
kejowe mistrzostwa świata dowiodły. że Polska 
jest groźnym przeciwnikiem nawet dla Amerykan. 


Na ślizgawce w Łobzowiance w Warszawie 


NA MARGINESIE 


XV.MIĘDZYNARODOWEGO TURNIEJU SZACHOWEGO W HASTINGS. 


Najpiękniejszą i najbardziej rozpowszechnioną 
grą na całym świecie stanowią szachy. Wynale 
zienie jej tonie w zupełnych mrokach historji 
i daje powöd do różnych hipotez. 

Opowiadają między innemi, że szachy wynale- 
zione zostały przez pewnego wielkiego uczonego, 
nazwiskiem Sziszach, żyjącego w Babilonie. 

Za jego to czasów żył młody król Babilonu, 
Aurokois, który okrutnie uciskał niższe warstwy 
narodu. szczególnie zaś chłopów. 

Ci w rozpaczy zwrócili się do Sziszacha, który 
zażywał powszechnego poważania i prosili go o 
ratunek. Chłopi błagali go, aby zechciał króla 
przekonać, że chłop jest także człowiekiem przy- 
noszącym pożytek królestwu. 

Sziszach wynalazł szachy i nauczył mlodego kró- 
la gry szachowej, a wiadomo szachistom, że „pion- 
ki“ (niby chłopi) odgrywają w tej grze niemałą 
rolę. Król zrozumiał podobno myśl gry szachowej, 
a swego doradcę wynagrodził. 

Według innej opowieści, szachy miała wynaleźć 

zona króla Ranana z Cejlonu. Gdy pewien obcy 
władca oblęgał wyspę Cejlon, a w oblężonej sto- 
licy zapanowało już krańcowe przygnębienie, kie- 
dy stracono wszelką nadzieję prowadzenia dalej 
zwycięskiej obrony, król Ranan poupadłszy na du- 
chu, chciał oddać stolicę w ręcę wrogów. 

Miał jednak król Ranan mądrą malzonke, boha- 
terską Ranalallhnę, która wymyśliła grę szacho- 
wą, aby królowi udowodnić, że nie powinien pod- 
dawać się wrogowi, dopóki choć jeden jeszcze żoł- 


6 


nierz, czyli pionek pozostaje na szachownicy przy 
królu. 

Uchodzi za rzecz stwierdzoną, że gra. w szachy 
znaną była przed trzema tysiącami lat wśród kró- 
lów i książąt indyjskich. W pierwszych stuleciach 
naszej epoki, gra szachowa była w Arabji i Per- 


W Hastings w Anglji otwarto w tych dniach XV. Międzynarodowy Turniej Szachowy, 
Na zdjęciu mistrzyni niemiecka Sonia Graf, rozgrywająca partję szachów. 


sji tak rozpowszechnionea, że uważano za hańbę 
dla wykształconego człowieka, jeżeli grać w sza 
chy nie umial. 

Także w Bizancjum w 6-tym i 7-mym wieku na- 
szej epoki, gra w szachy była znana i bardzo roz- 
powszechniona. Arabowie przenieśli tę grę do Hi- 
szpanji i stamtąd zaś przedostała się najpierw do 
Francji, a stąd do innych krajów europejskich. 

W początkach 13-go stulecia gra w szachy była 
tak rozpowszechnioną wśród duchowieństwa fran 
cuskiego, że arcybiskup 
Paryża wydał w r. 1254 
zakaz uprawiania jej 
przez duchowieństwo, u- 
ważając, że gra ta prze- 
szkadza duchowienstwu 
w wypełnianiu jego obo 
wiązków duchownych. 

Gdy zakaz ten prze- 
brzmiał bez echa, prze 
prowadzono rewizję W 
kościołach i klasztorach 
i skonfiskowano ducho 
wnym szachownice- 

Tych skonfiskowauych 
szachownie naliczono w 
somym Paryżu 30 tysię- 
cy. Sprzedano je na licy 
tacji. 

Dziś gra w szachy jest 
najpopularniejszą roz 
rywką ludzi inteligent- 
nych, szczególnie w Pol 
sce, skąd wyszło wielu 
znakomitych szachistów. 


Scherl. 


JUBILEUSZ REDAKTORA JANA STANKIEWICZA. 


Mimo pokłonu przed „siódmem mocarstwem — 
Jak się ją nazywa już od dość dawna — społeczeń- 


stwo niezbyt dokładnie zdaje sobie sprawę z tego, 
czem jest prasa, zwłaszcza dzisiejsza. Dostawszy 


Fragment „domowej* uroczystości w dniu jubiłeuszu red. Stankiewicza: pos. Marjan Dąbrowski, red. nacz. „I. K. C. 


do ręki najnowszy numer dziennika, obeznawszy 
się z jego treścią, czytelnik czasem może i ma ¢ie- 
kawość, jak ten twór, bibljograficzny powstał, ale 
zauwyczaj kończy się tylko na tem przelotnem za- 
ciekawieniu. Instyktownie tylko zdaje on sobie 
sprawę z tego, że ten numer dziennika jest osta- 
tecznym rezultatem bardzo skomplikowanej pracy, 
wychodzi niejako z pod trybów maszyny, składa- 
jącej się z niezliczonego mnóstwa większych i ma- 
łych kółek, których ruch musi ktoś, ezy coś bardzo 
kunsztownie regulować, Któż więc jest regulato- 
rem tej skomplikowanej maszyny? Oczywiście 
przedewszystkiem redaktor naczelny, który dzien- 
nikowi wytycza zasadniczy jego charakter i ma 
w swoich rękach inicjatywę i decydującą kontrolę. 
Ale tuż przy nim stoi redaktor techniczny. Jeżeli 
dawniej, w czasach daleko spokojniejszych, dzien- 
niki niejednokrotnie cierpiały na brak materjału, 
to dzisiaj jedną z najtrudniejszych sztuk w pracy 


dziennikarskiej jest opanowanie napływającego 
zewsząd materjału, jego rozsegregowanie, jego 


uporządkowanie. Dotyczy się to wszystkich dzien- 
ników, jako tako stojących na współczesnej wy- 
zynie, a cóż dopiero mówić o dzienniku tak wiel- 
kim, nietylko rozmiarami, ale i zasiągiem swego 
zainteresowania, jak i zasiągiem swego rozpow- 
szechnienia — jakim jest „Ilustrowany Kuryer 
Codzienny”. W tym organiźmie i redaktor naczel- 
ny i redaktor techniczny pełnią funkcje tak tru- 
dne, że bez przesady można powiedzieć, iż nawet 
wysoko postawiony kierownik współczesnej admi- 
nistracji państwowej mniej ma od nich przed sobą 
skomplikowanych sytuacyj i problemów. Redak- 
torem technicznym i odpowiedzialnym „Ilustrowa- 
nego Kuryera Codziennego* jest Jan Stankiewicz. 
Jesi, nim od tylu już lat, że właśnie z końcem gru- 
dnia ub. roku obchodził 25-lecie swej pracy dzien- 
nikarskiej, Tyle lat przy tym warsztacie przepra- 
cować, tyle lat być nigdy nie zawodzącą prawą rę- 
ką redaktora naczelnego, wspólnie z nim pismo 
ciągle prowadzić naprzód, a nie dać się porwać 


pierwszy składa Jubiłatowi gratulacje. 


od gradobicia, 
od kradzieży z włamaniem i rabunku, 


Oddziały: 
WARSZAWA, Mazowiecka 4. 


LWÓW, ul. 3-50 Maja 16. 
ŁÓDŹ, ui. Piotrkowska 99. 


KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ 


FLORJANEKA: 


SWOOŁRECA AKCYJNA W KRAKOWIE 


zawiera na najkorzystniejszych warunkach ubezpieczenia: 
od pożaru, pioruna i eksplozji, od następstw wypadków, 

od odpowiedzialności cywilnej, 
i samochodów od szkód. 


Informacyj udzielają i przyjmują zgłoszenia: 


DYREKCJA: Kraków, ul. Basztowa 6/7/6 


POZNAŃ, ul. 3-g0 Maja 6. 
KATOWICE, ul. Pocztowa 6. 


Reprezentacje i Ajencje we wszystkich większych miejscowościach Państwa Polskiego. 
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Piękne ząbki podnoszą bowiem urok całej 
postaci i sq nieodzownem uzupełnieniem 
doskonałej piękności. Dobrze i celowo pie- 
lęgnuje zęby NIVEA pasta do zębów. Dzięki 
wyborowym składnikom, pasta marki NIVEA 
czyści zęby gruntownie i zupełnie nieszko- 
dliwie, nadając im śliczny perłowy połysk. 
Ogólnie wiadomo, że marka NIVEA sta- 
nowi rękojmię najwyższej jakości : sku- 
teczności. Odnosi się to także do NIVEA 
pasty do zębów. Przytem ceny sq bardzo 
przystępne: 

duża tuba kosztuje zł 1,50 


mniejsza tuba koszłuje zł 1,— 


PEBECO Spółka Akcyjna w Poznani 


zdenerwowaniu, nie dać złamać naporowi pracy — 
być „tylko“ dziennikarzem, ale tą swoją działal- 
nością wyrobić sobie w społeczeństwie i osobistą 
powagę i pośrednio wzmocnić powage stanu dzien- 
nikarskiego — to zaiste rzecz godna i zanotowania 
i uznania. W dniu Jubileuszu, to uznanie w ser- 
decznych słowach wyrazili redaktorowi Janowi 
Stankiewiczowi i naczelny redaktor „I. K. C.“ 
i wszyscy jego koledzy a — gdy społeczeństwo Się 
o tej uroczystości dowiedziało — i liczne rzesze 
czytelników „I. K. C.“, tak ci, którzy wysokie zaj- 
mują stanowiska, jak i ci, którzy są tylko „szaty- 
mi” ludżmi, Redakcja „Światowida“, wśród sze- 
ściu już „dzieci“ „Ilustrowanego Kuryera Codzien- 
nege” będącego najstarszym jego synem i tyle 
swemu „ojcu  zawdzięczająca, w uroczystościach 
jubileuszowych serdeczny wzięła udział a dzisiaj 
czcigodnemu Jubilatowi publieznie życzy „AD 
MULTOS ANNOS“. 


LILJOWEJ BIAŁO/CI 


delikatne i miękkie jak aksa- 
mit, świadczące o kulturze u- 
rody,zawdzięczają Panie sub- 
Ji telnemu kremowi „Prałatów” 


KREM 
PRAŁATOW 


“PERFECTION” 


PRZYWRACAJCIE WŁO/OM 
POŻĄDANY KOLOR 


gdyż siwizna niepotrzebnie posła- 
rza jeszcze młode twarze. Wystar- 
czy używać do siwiejących włosów 
znanej w całym świecie farby do 
włosów Eau Vegetal Paul Mar- 
quis. Farbuje trwale, nie zmywa 
się, nie brudzi, nie daje koloro- 
wych smug, przyjmuje wieczną 
ondulację. Dziesięć jej odcieni 
odpowiada wszystkim barwom 
włosów. Obecnie po zniżeniu ce- 
ny, flakon kosztuje tylko 11.50 zł. 


EAU VEGETAL 


AUL MARQUIS 


R UO. E ST EN AARE 
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Kamień 


graniczny na pograniczu Niemiec 
i Zagłębia Saary. 


Atlantic- Phało, 


sera 


ER | 


Wejście wojsk an ielskich 
do Saarbrücken. 
The New York Times. 
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Tanki na ulicach Saarbriicken. 
Seierl. 


Poe do plebiscytu w Zagłębiu Saary 20 
stały już ukończone. Przedewszystkiem zamknięto listy 
głosujących i wydamo im legitymacje. Następnie wy- 
dano szereg zarządzeń, aby plebiscyt odbył się w mo- 
zliw ie największym spokoju. W tym celu powołano do 
życia policję międzynarodową, w sklad której weszły 
wojska angielskie, włoskie, belgijskie, szwedzkie, holen- 
derskie i czechosłowackie. 

Wojska te przybyły już na teren Zagłębia Saary 
i rozkwaterowały się na dobre, nawiązując lączność 
z miejscową ludnością. i 

Przezorni Anglicy wiedząc, że zbliżenie Pomiędzy 
wojskowymi a cywilami może często dojść zadaleko, 
wydali rozkaz, że żołnierzom brytyjskim z oddziałów 
plebiscytowych nie wolno się żenić z Niemkami, pod 
karą utraty dodatku plebiscytowego. Złośliwi twier- 
dzą, że w rozkazie tym objawił się swojego rodzaju 
rasizm brytyjski, zatroskany o czystość rasy angiel- 
skiej, która w czasie pobytu wojsk angielskich w Nad- 
renji była narażona na ciężką próbę, gdyż mnóstwo 
Anglików pożeniło się wtedy z Niemkami. 5 

Zagłębie Saary wygląda więc jak obóz zbrojny. Po 
ulicach Saarbriicken toczą się tamki, muzyki wojsko- 
we wygrywają skoczne marsze, a hełmy stalowe pobły- 
skują groźnie na głowach włoskich grenadjerów i do 
brodusznych Holendrów, którzy nigdy prochu nie wa- 
chali. Bo ‘ 

Zarówno Francja, jak i Niemcy, czyli strony zainte- 
resowane, zachowują zupełną rezerwę, cofnąwszy swo- 
je wojska daleko od granie Saary, stosownie do poro- 


Völklingen 
w Zagłębiu 
Saary. 
Francis C. Fuerst — 
Wien. 


co t w 
Owacyjne powitanie Niemców, którzy powrocili 


z Ameryki Południowej do Saarbriicken, aby 


wziąć udział w plebiscycie. Keystone. 


zumienia, jakie nastąpiło niedawno pomiędzy obu temi 
państwami. Porozumienie to ma być nie chwilowe, ale 
jak tego chce Hitler, trwałe i obliczone na dziesiątki 
lat. Wtajemniczeni twierdzą nawet, że Hitler ofiarował 
Francji pakt o nieagresji na przeciąg trzydziestu lat. 
Nie bez wpływu na te propozycje jest wizyta komba- 
fantów francuskich, którzy przed kilku dniami bawili 
w Berlinie i byli przyjęci przez Hitlera, ku oburzeniu 
sfer prawicowych w Paryżu. 

Komisja plebiscytowa, wyłoniona z ramienia Ligi 
Narodów, musi pracować bardzo oględnie, aby niepo- 
trzebnie nie wywoływać antagonizmów narodowych. 
Jedno z pierwszych jej zarządzeń, wydanych w przede- 
dnia plebiscytu, a mianowicie zakaz wywieszania flag 
o barwach narodowych, spotkał się z żywiołowym 


protestem Niemców, którzy właśnie naprzekór temu, 


zakazowi poumieszczali sztandary niemieckie w ok- 
nach, uważając, że mają prawo manifestować swoje 
narodowe uczucia. 

Powszechnie faworytami wśród osób, uprawnionych 
do głosowania, są Niemcy, przybyli ze wszystkich stron 
świata, aby wziąć udział w plebiscycie. Najwięcej ich 
przyjechało z Południowej Ameryki na okręcie „Bre. 
men“. Są to wszystko emigranci, którzy przed laty opu- 
śeili swój kraj, ale dotąd są do niego przynależni, jako 


tam urodzeni. 


Najdalej za dwa tygodnie wyniki plebiscytu będą 
wiadome, a wtedy Europa odetchnie, gdyż ulegnie 
likwidacji jeszcze jedno ognisko zapalne, które dotąd 
utrudniało pacyfikację świata. 


Propagandowy napis niemiecki na krzyżu:- 
„Panie uczyń nas wolnymi!“ 
Atlantic-Photo. 


STU LUDZI ŻYWCEM SPŁONĘŁ 


W Lansing w Stanach Zjednoczonych A. P. wy- 
buchł pożar w hotelu Kerns, przyczem sto osób 
poniosło $mierć. Akcja ratunkowa była bardzo 
utrudniona, ponieważ ogień rozchodził się z bly 


Kościół PP. Wizytek w Krakowie. 


skawiczną szybkością. Oszaleli ze strachu goście 
hotelowi, pragnąc uniknąć śmierci, wyskakiwalli 
z okien. Pożar ten stwierdza raz jeszcze, że nawet 
budowle żelazo-betonowe, w których, zda się, nie 


ODNOWIENIE 
KOŚCIÓŁKA WIZYTEK 
W KRAKOWIE. 


Niewielki. ale bardzo ładny kościół PP. Wizy: 
tek w Krakowie, pochodzący z końca XVII w, 
wybudowany za staraniem i z fundacji ks. bisku- 
pa Jana Małachowskiego, został w ostatnich 
dniach odnowiony przez art. malarza Jana Bu 
kowskiego i malarza-dekoratora Karola Orleckie 
go. Polichromje i obrazy, przedstawiające sceny 
z życia św. Franciszka Salezego, wykonał w ro- 
ku 1757 znany malarz Radwański. W sto lat pó- 
źniej (r. 1661), kiedy architekt Pryliński odnawiał 
eały kościół, odrestaurowano również i dekoracje 
Radwańskiego. Po dziesiątkach lat restauracja ta, 
wykonana techniką mało trwałą, bo farbami kle- 
jowemi, zniszczała. Musiano ją więc niejednokro- 
tnie poprawiać, aż wreszcie przykryto ją tynkiem. 
Obeenie J. Bukowski odbił tynk, odsłonił i odno. 
wił piękne obrazy, wśród których najciekawszy 
jest wizerunek sw. Franciszka Salezego nad ołta- 
rzem głównym. Prócz tego Karol Orlecki odsłonił 
przykryte tynkiem śliczne dekoracyjne motywy 
w stylu rococo, na Scianie za ołtarzem głównym 
i odnowił je tak, że zachowały piękno i charakter 
swój oryginalny. Podobnie odsłonił K. Orlecki 
motywy architektoniczne, rococowe, wiążące po 
szczególne obrazy na sklepieniu i przywrócił do 
pierwotnego, oryginalnego stanu sztukaterje 
i gzymsy między sklepieniem a ścianami, odbija- 
jąc z mich niepotrzebny tynk, który zakrywał 
przez długie lata bardzo ciekawe profile. Obecnie 
już cały kościół odnowiony i odmalówany tem- 
perą, przedstawia w pelnej okazałości piękno swo- 
jego stylu. 


ma nie łatwopalnego, nie są zabezpieczone od ka- 
tastrofy pożaru. Na zdjęciu zgliszcza hotelu Kerns. 
The New York Times. 
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Sklepienie kościoła PP. Wizytek w Krakowie. Na zdję- 
ciu malatura z XVIII-go wieku, odnowiona przez Jana 
Rukomskieao. ; 


„Henryk IV* Pirandella na scenie 
Teatru Nowego. 


i 


„Intryga i miłość* Schillera na scenie Teatru Narodowego. 


Solski, jako Miller. 


Wsie , Dziadów“ przez Teatr Polski w 
Warszawie było jednem z najpiękniejszych wido- 
wisk, jakie przeszły przez scene polską. Leon 
Schiller nie poprzestał, jak to dotychczas bywało, 
na cscenizowariu poszczególnych fragmentów po- 
ematu, lecz porwał sie na zamknięcie w czterogo- 
dzinnem widowisku całokształtu „Dziadów“. Za- 
danie to, zdawałoby sie — nie do urzeczywistnie- 
nia, rozwiązał Schiller w ten sposób, iż potrakto- 
wal „Dziady“ jako wielkie misterjum, jako jeden 
wielki obrzęd, w którym wywołał duchy roman- 
tyzmu poiskiego z przed stu lat, z Gustawem-Kon- 
radem, jako nicią przewodnią łączącą poszczegól- 
ne fragmenty dzieła. W koncepcji Schillera zaczy- 
nającej się od „obrzędu Dziadów* i kończącej się 
na tym obrzędzie, nawet fragmenty realistyczne 
mają charakter niesamowity, służąc do poparcia 
i podparcia zmagań duchowych Gustawa-kochanka 
w drodze do przekształcenia się w Konrada — pre- 
torjanina ukrzyżowanej ojczyzny. Rzuciwszy wi- 
dowisko na tło z trzema krzyżami, podkreślając 
na tle tem poszczególne sceny fragmentami de- 
koracyjnymi, pogłębił Schiller w ten sposób jedno- 
lifosé misterjum: jakby memento mori dominują- 
ca na tyle sceny Golgota nie daje zapomnieć o 
tem, iz to, co dzieje się poniżej, to tylko przemija- 
jące wizje rzeczywistości, a treścią — cierpienie 
i ofiara. Swietnie imscenizowana i wyreżyserowa- 
na całość widowiska wywiera głębokie wrażenie 
i jednoczy scene i widownię w przeżywaniu wiel- 
kiego poematu Mickiewicza. Wobee potęgi całości 
widowiska, miiej ważkie i nieistotne stają się za- 
strzeżenia, jakie możnaby mieć co do szczególów 
i co do skrótów. Naginająć się do ogólnej koncep- 
cji widowiska, role Gustawa-Konrada potraktował 


WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
ST. BRZOZOWSKI — WARSZAWA. 


„Dziady“ Mickiewicza na scenie Teatru 
Polskiego. Malicka 1 Węgrzyn. 


„Karolina* W. Sommerset-Maughama na scenie Teatru Małego. Ćwiklińska i Brzezińska 


Józef Węgrzyn więcej refleksyjnie, niż bojowo. 
Obecnie, gdy „Dziady“ nie mają już za zadanie 
„rozplomieniać” uuezucia patrjotyczne, a pozosta- 
ly wzruszającym poematem zmagań wewnetrz- 
nych wielkiego 'wieszcza i krynicą szlachetności 
patrjotycznej, takie postawienie roli Guustawa- 
Konrada bliższe jest odczuciu widza współczesne- 
go. Węgrzyn hamletyzował pierwszorzędnie. — 
Wszyscy inni wykonawcy, z pp. Wysocką (Rolli- 
sonowa), Samborski (Senator), Buszyńskim (Gu- 
ślarz), E. Wiercińskim (Ks. Piotr) na czele wywią- 
zali sie ze swych zadań wzorowo. Dekoracje A. 
Pronaszki — piękne, organicznie zrosle z poema- 
tem. Muzyka, wopracowaniu p. Palestra, naogół 
dobrze adoptowana. 


Rewolucyjna sztuka z końca XVIII wieku „In 
tryga i miłość* Fryderyka Schillera, która w bo- 
lesnej satyvrze swej była beczką dynamitu podło- 
żoną pod panowanie możnowładców, jest dla nas 
obeenie tylko dziełem sztuki. Mamy własne zmar- 
twienia społeczne i walka o wolność i równość cie- 
miężonego stanu mieszczańskiego nie wzrusza już 
nas. „Iniryga i miłość* przemawiają do nas je- 


dynie jako dzieło wielkiego poety, który, przy- 


ohlekhlszy szereg enót i grzechów w szaty cielesne, 
w prosty. a w zruszający sposób podał nam hi- 
storję jednej miłości jasnej i czystej. Reżyserja 
i wykonawcy wydobyli z utworu Schillera na sce- 
nie „Teatru Polskiego* należyty ton i odnieśli 
wielki sukces. W wykonaniu pp.: Gorczyńskiej (la- 
dy Milferd), Malickiej (Luiza), Solskiego (Miller),. 
Węgierski (Ferdynand), Chmielewskiego (v. 
Walter), Grabowskiego (v. Kalb), Justjana 


Z TEATRÓW 


WARSZAWSKICH. 


(Wurm) i innych. „Intryga i miłość“ zajaśniała 
blaskiem talentu poetyckiego Fryderyka Schillera. 
Doskonała reżyserja A. Węgierki, zarówno jak i 
strona dekoracyjna, zaprojektowana przez Z. Wę- 
gierkową. Dyskretna, a dobra ilustracja muzy- 
czna M. Kondrackiego. ¢ 


Wznowienie „Henryka IV-go* L. Pirandella na 

małej scenie Teatru Nowego, wbrew obawom, nie 
osłabiło w. niczem wrażenia, jakie odnosi widz z tej 
fascynującej sztuki. Zbliżenie sceny do widza po- 
głębiło nawet jego kontakt z utworem, który był 
dość daleki w Teatrze Polskim. 
Świetnie postawiona przez Pirandella postać obłą- 
kańca wcielonego w postać króla Henryka IV-go, 
zagral z wysokim kunsztem aktorskim K. Junosza- 
Stępowski, który w chwili obecnej stanął na płasz- 
czyźnie szczytowej swego talentu. Wszyscy inni 
wykonawcy, z pp.: Broniszówną, T. Chmielew- 
skim i Brolickim na czele, doskonale dostroili się 
do niesamowitego tonu sztuki Pirandella, którą 
pomysłowe wyreżyserował Z. Ziembiński. 


Teatr Mały w Warszawie wystawił angielską 
komedję W. Sommeret-Maughama p. t.: „Karoli- 
na“, której treścią są przeżycia rozwiedzionej Ka- 
roliny, kobiety z najlepszych ster towarzyskich, 
utrzymującej romans z Robertem Oldhamem. Ko- 
medja ta, to świetna satyra na zaklamanie mo- 
ralne i uczuciowe inteligencji angielskiej. Główną 
rolę w tej sztuce kreuje niezrównana M. Ćwikliń- 
ska a sekundują jej dzielnie Różycki, Gellówna i 
Stanisławski. Reżyseruje, jak zwykle znakomicie 


R. Ordyński. f 
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Nie wszystkie nasze 
Czytelniczki uprawia 
ją sporty zimowe, a w 
szczególności narciar 
stwo. A jednak ponąd 
wszelką wątpliwość 
narty to droga do zdro 
wia, do tężyzny fizycz 
nue i duchowej, do za 
czerpnięcia sił na dłu- 
gie miesiące. Z pobytu 
w górach wracamy «z 
rumieńcem na twarzy 
i z pogodą w sercu! 
Nie należy zatem za 
niedbywać . sposobno- 
Sei, lecz korzystające z 
śnieżnej polskiej zimy, 
jechać w Tatry, czy 
gdziekolwiek — gdzie 
tylko jest nadzieja 
górskiej sielanki nar 
eiarskiej. 

Nie zapominajmy 
przytem o dziatwie. O 
ileż łatwiej i prędzej 
od starszych nauczy 
się dziecko jazdy na 
nartach! Zahartuje się 
przytem i zmężnieje 
nad podziw. Sama nau- 
ka nie sprawia dzie- 
ciakom żadnych trud- 
ności, a zostaje kapi- 
tałem, na dalsze lata 
dobrze się procentują 
cym. Zimowe wakacje 
sprzyjają takim pro- 
jektom, a jak to piek- 
nie, gdy mloda ma. 
teczka bierze swe po- 


Narciarskie spodnie z zie- 
lonej wełny o kroju far- 
tuszkowatym. Dwa pullo- 
very zielony i kremowy. 
Zielona czapeczka. Model 
Heim. ; 


Granatowy kostjum Czerwona kamizelka 


narciarski. Czapka, do granatowych wet- 
szal i rękawiczki nianych spodni, oto 
w kolorach brązo- model North Sport, 


wym, czerwonym załecający się cieka- 
i niebieskim. Model wym krojem kami- 
Nagornoff. zelki. 


Czapeczka narciarska w kolorach granatowym i białym, 
szpiczasto zakończona i zsunięta mocno na bok. Model 
Caroline Reboux. 


ciechy ma narciarskie 
rozkosze! 

Narty i łyżwy — to 
bezmiary rozkoszy dla 
wszystkich zwolenni- 
ków białego sportu. 
Wie o tem dobrze la- 
skawa władczyni ko 
biecego Świata — pani 
moda — która rok ro- 
cznie z coraz większą 
starannością przygoto- 
wuje ekwipunki nar- 
ciarskie, dbając, by 
były coraz lepiej przy- 
stosowane do wymo, 
gów sportowych, a nie 
zatracały wdziekn, 
właściwego ubioron 
nowoczesnych syren. 
Piękna pani z chęcią, 
a nawet z pewną ko- 
kieterją ubiera nar- 
ciarskie spodnie, ale 
kurtka, a przedewszy 
stkiem szał i czapecz- 
ka muszą być bardzo 
twarzowe, efektowne 
i pełne powabu. 

Wszystkie te zalety 
cechują kostjumy nar- 
ciarskie tegorocznej zi- 
my. Skonstatują to na- 
sze Czytelniezki na za: 
łączonych fotogra- 
fjach paryskich mo 
deli, zalecających się 
prostotą, - umiarem i 
prawdziwym wdzię- 
kiem, który podkreślić 
może urode każdej z 
pań. J. Z. 


Spodnie z aksamitu brą- 
zowego w prążki. Kami- 
zelka skórzana w tymże 
kolorze. Sweter, czapeczka 
i rękawiczki z żółtej weł- 
ny. Model Vionnet. , 


SEKTA WYJĄCYCH DERWISZÓW. 


W Skopije w Jugosławji istnieje sekta t. zw. wyjących derwiszów, do której należą naj- 
bardziej fanatyczni wyznawcy Mahometa. Wykonując obłędny taniec religijny, wpadają oni 
w rodzaj ekstazy i kaleczą sobie wtedy ciało, wydając przytem niesamowite głosy. Nieda 
wno do Skoplje przybył wysłannik wyjących derwiszów z Persji. Na zdjęciu widzimy go, 
siedzącego na dywaniku, obok narzędzi, któremi derwisze zadają sobie rany. Charaktery 
stycznem jest, że sekty mahometańskie, prześladowane w swej niedawnej ojczyźnie Turcji, 
znalazły obecnie schronienie w krajach bałkańskich, które przez wieki jęczały pod jarz- 
mem półksiężyca. 


WYŚCIG PŁYWACKI W DNIU BOŻEGO NARODZENIA. 


[orocznym zwyczajem w pierwszy dzień Świąt 
Bożego Narodzenia został rozegrany w Paryżu 
wyścig pływacki w poprzek Sekwany. Wyścig ten 
zakończył się zwycięstwem pływaka Thevenaud 
w czasie 2 minuty i 48 sekund. Zdjęcie nasze przed- 
stawia pływaków, przybywających do mety w po- 
bliżu mostu Aleksandra III. 


Idzie zima — 
Zaprenumeruj „Światowida! 


CYGANKA 
SKRZYPACZKĄ. 


Cyganie są niezrównanymi skrzypkami. W ich rękach 
skrzypce naprawdę płaczą i zawodzą i odéwierciadlaja wszy 
stkie nastroje i namiętności duszy ludzkiej. ‘Fo też cygańskie 
orkiestry, szczególnie węgierskie i rumuńskie, są znane na 
alym świecie, a obecnie zostały spopularyzowane dzieki kon 
certom radjowym z Budapesztu i Bukaresztu. Dotychczas 
jednak primasami, czyli pierwszymi skrzypkami tych or- 
kiestr byli wyłącznie mężczyźni. Mimi Gyenes, koncertujaca 
w Berlinie, jest pierwszym wyjątkiem od tej reguły. Nie 
zrównana jej gra budzi zachwyt wśród sluchaczy a niezwy- 
kła uroda podnosi walory tej czarującej skrzypaczki. i 


PIERWSZY KROK WARSZAWY. 


Już Rosjanie stawiając prawosławny sobór na 
dawnym Placu Saskim uważali ten punkt miasta 
za najbardziej reprezentacyjny. 

Dzielnica, skupiająca na małej przestrzeni po- 
miedzy Pl. Teatralnym, Ogrodem Saskim a ul. 
Krakowskiego Przedmieścia dwa gmachy mini- 
sterstw, prezydjum Rady ministrów, oraz sztab ge- 
neralny spelmia rolę warszawskiego „City 

W miejskich biurach rozbudowy. i regulacji sto- 
licy, już od dawna opracowywano plany uporząd- 
kowamia Pl. Marsz. Piłsudskiego i przebicia go do 
wiślanego wybrzeża. Czynem tym miano choć w 
części zrehabilitować bezmyślność starych urbani- 
stów Warszawy, którzy miasto odwrócili tyłem do 


- królowej rzek polskich, Wisły. 


Rozpisywano konkursy, przygotowywano plany, 
które powiększały stosy aktów miejskich, lecz 
z poza tego papierowego materjału, nie było widać 
twarzy mocnego człowieka, któryby przebił sie 
przez masę projektów do życia. 

Mimo wielkiej sympatji i poparcia tej idei ze 
strony naczelnego inżyniera miejskiego dyr. 
Chmielinski jego, inz- arch. Amroziewicza i innych 
jakoś nie wierzono, by magistrat miasta dla dobra 


stolicy i jej reprezentacyjnego wyglądu, zrealizu- 


n 


i 


je kiedyś wykup i zburzy choćby jeden metr kwa- 
dratowy jakiejś starej rudery. 

Dotychczasowi gospodarze miasta nie odważyli 
się nawet na wykupno niezabudowanych placów, 
szpecących centrum miasta, jak n. p. tajemniczy 
placyk pomiędzy pomnikiem Ieper nika a teatrem 
Polskim. 

W tej spr awie prawdziwym mezem opatrznościo- 
wym wydaje się być znakomity rzeźbiarz Stani- 
sław Ostrowski. który dobrawszy sobie do pomocy 
dwu architektów imż. arch. Łapińskiego i inż. arch. 


1 


Stanisław Ostrowski, 


arlysta-rzezbiarz i projekto- 
dawca przebudowy placu im. Marsz.. Piłsudskiego. 
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Warszawie. Widok od strony 


Ogrodu Saskiego w kierunku Wisły. 


Skaczkowskiego, w ciągu 44 dni na życzenie b. 
prezydenta miasta, obecnego ministra Kościałkow- 
skiego, wykonał plan porządkujący nie tylko obe- 
cny plac Marszałka, ale rozszerzający go w sposób 
monumentalny, zgodny z charakterem  europej- 
skiej stolicy. 

„Młody” zapaleniec Ostrowski, przebija się dziś 
przez igielne ucho biurokracji i dotychczasowej 
obojętności ze strony ludności Warszawy dla 
spraw związanych z estetycznym wyglądem stoli- 
cy. Stanisław Ostrowski, w dziedzinie naszej urba- 
nistyki „spełnia oddawna rolę szlachetnego bojow- 
ca. Za jego to iniejatywą powstał fundusz Kultu- 
ry Narodowej, według jego projektu zbudowano 
mogiłę Nieznanego Żołnierza i dokonano polichro- 
mji Starego Miasta, która tyle sprzecznych sądów 
ongiś wywołała, a dziś stała się bezprzecznie atrak- 
cją Warszawy, zwłaszcza dla turystów zagranicz- 
nych, wypowiadających na ten temat gorący swój 
zachwyt. (Ostatnio, Pierre Bost poetyzował na te- 
mat wyglądu Starego Miasta, w tygodniku „Ma- 
rianne” z dnia 19 IX b. r.). Ostrowski, którego rzeź- 
by znajdują się w luksemburskiej galerji i in- 
nych muzeach zagranicznych, opracował również 
ciekawy projekt Mauzoleum T raugutta na stokach 
Cytadeli. 

Ostrowski stwarza zawsze fakty dokonane. Pełna 
rzutkiej inicjatywy indy widualoość predystynuje 
go do ubiegania się o miano warszawskiego Haus- 
mana. 

Ostrowski, przy architektonicznem rozwiązaniu 
Pl. im. Marsz. Piłsudskiego nie zatrzymał się na 
dotychczasowym terytorjum, lecz wychodzi z nie- 
go poprzez Krakowskie Przedmieście, aż do wy- 
brzeża Wisły. Na miejscu gmachu „Kurjera War- 
szawskiego , oraz Seminarjum Nauczycielskiego 
stwarza nowy, obszerny plac z odsłoniętym kościo- 


lem Wizytek. Plac ten, z jednej strony graniczy 
z ogrodami uniwersyteckimi oraz kościołem Wizy- 
tek, z drugiej zaś z ul. Karową. 

Ostrowski, zużytkowuje istniejące elementy ar- 
chitektoniezne do swego projektu i stwarza nowa 
os placu, od pomnika ks. Poniatowskiego poprzez 
Krakowskie Przedmieście do wybrzeża Wisły. 

Na drugim końcu osi placu jako odpowiednik 
Thorwaldsenowskiego dzieła stwarza pomnik 
Marsz. Piłsudskiego a jako zakończenie architek- 
toniczne — łuk triumfalny armji polskiej oraz 
pergolę okalającą granicę placu od strony Wisły, 
prcpod którą przechodzi ślimak łączący górne mia- 
sto z Powiślem. 

Ostrowski, w swoim projekcie, nadaje wszyst- 
kim gmachom otaczającym plac Marsz. Piłsud- 
skiego, wspólną linję dachów, oraz jednolity wy- 
gląd fasad, ozdobionych bogatą attyką. W ten 
sposób gmachy tworzą harmonijną całość. Szkoda, 
iż do tej projektowanej harmonji wkradają się już 
dziś dysonanse, jak gmach kwaterunkowy, wyla- 
mujacy linję dachów. Wylaniaja się nowe trudno- 
ści z nadaniem odpowiedniego. wyglądu, świeżo 
zbudowanemu garażowi „Fiatu”, w stylu jaskinio- 
wym, jak iz sąsiadującą „Ścianą płaczu”, za któ- 
rą kryje się IPS. 

Dowiadujemy się, iż projekt artysty rzeźbiarzą 
Ostrowskiego staje się coraz bliższy realizacji. 
Przeszedł i zatwierdzony został do wykonania 
w kilku miejskich komisjach. Wykonanie tego na 
wielką skalę pomyślanego projektu będzie pierw- 
szym krokiem Warszawy, w kierunku nadania jej 
reprezentacy jnego wyglądu europejskiej stolicy. 

Wiadomo, iż pierwszy krok jest najtrudniejszy! 

Tem większą zasługę będzie mialo wobec po- 
tomności dzisiejsze prezydjum miasta Warszawy. 


M. D. D. 


placu Marsz. Józefa Piłsudskiego ku Wiśle, projekt Stanisława Ostrowskiego. 


Wnet potem ujrzeliśmy Janinę Leitzkéwne, ja- 
ko „Kleopatre“, egipski. prototyp Katarzyny 
Wielkiej, nwodzicielkę cezarów, oraz nieustraszo- 
nych wodzów legjonów. starorzymskich. Juljasz 
Cezar i Marek Antonjusz zapewne byliby pod 
niemniejszym urokiem naszej domorosłej „Kleo 


patry“. Jej odtwórczyni — także laureatka kon- 
kursu wiedeńskiego — przezwyciezyia bohatersko 


wszystkie trudnosci tego studjam elewacyjnego. 
mając godne „echa“ w osobach: Rządeówny, Mi 
leckiej, Kassakówny, Kopféwny, Szmyrewskiej 
i Szymczykowskiej, których akompanjament ta- 
neczny zawierał również szereg misternych i tru- 
dnych kombinacyj skokowych. 


Ledwo zmiknęły, gdy odbył się triumfalny. 


wjazd „Pięknej Heleny“ (Janina Kaniewska). Pa- 
rysa tu, coprawda, nie było, ale zato — liczny 
orszak pięknych sluzebnic, a warszawskie uoso 
bienie żony Menelausa było zewnętrznie i tane 
cznie tak powabne, że z pewnością wywolaloby 
drugą wojnę trojańską, gdyby nie to, że jeżeli 
wierzyć Wirgiljuszowi: „nee locus, ubi Troia fuit“ 
(w wolnym przekładzie: „Nawet Sladu po Troi 
nie zostało”). 

Jak: huragan przemknęła następnie przez scenę 
„Lilith* Loda Halama. Jej rozedrganie tanecz- 
ne miało tu piękne pole do popisu, skrzac sie 
ognistą werwą. Wejście (na ramionach „star 
ców“) z nogami pod prostym kątem, oraz fina 
z wdrapywaniem się na żerdź — bardzo pomy 
slowe! 

Wkońcu całość splata sie w orgję bachiczną, 
stanowiącą finał przeprowadzony w błyskawicz- 
nem temipie. Przemykają tu jeszcze przez scenę 
legendarne postacie. A wiee asyryjską boginię 
miłości, Astarte, ucieleśnia z porywającym tem- 
peramentem Stenia Stanisławska, zdumiewając 
zarazem precyzją wykonania. Wreszcie zgrabnie 
przesunęła się Ola Glinkéwna, uplastyczniając: 
Fryne, mającą przekonać aeropag starogrecki ar- 
gumentem nieskazitelności piękna swego ciała. 
Ukazująca się w pełni blasku swych hojnie odsła- 
nianych dziewczęcych kras młoda solistka Tea- 
tru Wielkiego wzbudziła szmery zachwytu. 

Całość jest obecnie największą sensacją wido- 
wiskową stolicy 1 pięknym triumfem odnowicie- 
la baletu warszawskiego — Jana Cieplińskiego. 

H. Liński. 
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Film „Śluby ułańskie* cieszy 
się niezwykłem powodzenieni 
dzięki konceptowane) grze ar- 
tystów z Tola Mankiewiczó- | 
wna, Modzeiewską, Brodniewi- | 
czem, Skonieeznym i Walicrem ` 
ma czele. Publiczność śmieje się 
do rozpuku z przygód bohate- Ę 
rów filmu, a równocześnie N 
przypomina sobie wzniosłe lata 
wojny, kiedy szable ulańskie 
wypędzały najeźdźcę z kraju. 


BOT SZA e 


. 
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Janina Leitzkówna, ballerina Teatru «Wielkiego, 
„Van Dyck* — Warszawa, 


r 


Zdjecia do monumentalnego filmu fraucu- 
skiego „Golgota“, które nakręcano w Algierze 
na tle dekoracyj sławnego architekta Perriera, 
zostały już ukończone. W roli Chrystusa w tym 
filmie występuje słynny Robert Le Vigan. Po- 


wyżej sceny. z filmu „Golgota”. 
Wytwórnia „PARLOFILM©. 


Brodniewicz 
w roli pułkownika. 


stu oddech «PRIMADONT: 


WARTOŚCIOWA PASTA DO ZĘBÓW 


Maro! 

Jeśli chcesz, by dziecko Twoje miało 
przez całe życie zdrowe uzębienie — 
czyść mu ząbki od ukończenia drugie- 


go roku życia specjalną, smaczną po- 
marańczową pastą do zębów dla dzieci 


BEBEDONT _ 


SZOFMAN. 


PRZEWRÓT W HIGJENIE DZIECKA 


Tola Mankiewiczówna 
i Ruszkowski. 


* 
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D. najpopularniejszych książek we Francji należy „Tartarin de Tarascon“ 
Alfonsa Daudeta. Bohaterem jej jest p. Tartarin, bliski krewniak Don Ki- 
chota, wesoły, rubaszny i pogodny. Ojezyste jego miasto Tarascon leży na 
poludniu w Prowansalji i słynie z gadułów i polityków... 

Prowansalczycy nie naleza do tytanów pracy, ale nie ich to wina — roz- 
leniwia ich słońce i wieczna wiosna i robi z nich fantastów i poetów, lubią 
cych koloryzowaé i Igaé. 

Takim królem łgarzy. mających we.krwi „myśliwską laeine“, jest Tartarin. 

Wysoki, brodaty, pogrążony wiecznie w lekturze opisów podróży i polowań, 
spaceruje nawet po własnej willi, uzbrojony w dwie dubeltówki, a w klubie 
do złudzenia naśladuje ryk lwa, którego nigdy na oczy nie widział. Towa- 
rzysze klubowi słuchają z wypiekami na twarzy opowiadań o jego przygo 
daeh, a ponieważ w okolicy Tarascon niema zwierzyny ani na lekarstwo, 
przeto są zmuszeni do strzelania do ezapek, wyrzucanych w powietrze, po- 
czem zasiadają do sutej libacji, zakrapianej winem i nowemi serjami opo- 
wiadań Tartarina. 
Az raz zdarzyło się, że do Tarascon przyjechał cyrk, a z nim lew, auten 
tyczny lew. Myśliwi pod przewodnietwem Tartarina poszli obejrzeć go zbli- 
ska. Tartarin pizywital się radośnie z królem pustyni i pommuezal przytem 
pod nosem. Plotka stugębna rozniosła wnet po całem miasteczku, że pan 
Tartaria mruczeniem tem oznajmił lwu, że jedzie na polowanie do Afryki, 
aby ustrzelić kilku jego towarzyszy w dżungli. 


Tartarinowi nie wypadało zaprzeczać tej plotce. Afryki i dżungli bał się 


Jak ognia, ale cóż robić, kiedy jego prestiż został postawiony na kartę. Spa- 
kował wiee kufry i owacyjnie żegnany wsiadł do pociągu i dla wszelkiej 
pewności ugrzązł w Algierze w objęciach jakiejś czarnookiej piękności, którą 


wziął za księżniczkę arabską, a która w rzeczywistości była francuską tan 


cerka i wspólłniczką bardzo przystojnego oszusta. 

Za dingo byloby opowiadać o dalszych losach p. Tartarina, o tem, jak zo 
staje doszczętnie ograbiony, jak sprzedają mu rzeczy na licytacji i jak po 
tem piechotą wedruje z wielbłądzicą do rodzinnego miasta i staje się: boha 
terem dnia. 

Główną rolę w tym filmie, tj. „Tartarina* gra słynny Raimu, poludnio 
wiec z urodzenia. Rola ta tchórza, blagiera, ale w grucie rzeczy ezlowieka 
dobrego, leży na nim jak ulana. 

Film może liczyć na powodzenie, bo jest typowo francuski, lekki, traktu 
jący wszystko po łebkach, wyrozumiały na bledy ludzkie. skupiający uwage 
na szarych ludziach, a przez to reneclairowski, choć realizował go Bernard. 


RTARIN POLUJE NA 1 
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Trofea myśliwskie Tartarina: dywanik, sę 
który w Tarascon wzięio za skórę lwa. 7 


to o 
Tartarin ij 
odaliska. © 


Tartarin dowiaduje się ze Š 
zdziwieniem; że postanowił A a 
wyjechać na lwy do Afryki. } 


„Młody Las 


Wytwórczość filmowa Polski wchodzi ostatnio w okres pracy 
poważnej i intensywnej. Tworzy się filmy o treści niebanalnej, 
ə formie i technice nienagannej. 

„Jednym z takich filmów, zrealizowanym z wielkim nakładem 
pracy i kosztów, jest obraz p. t. „Młody las*, epopea o miłości, bo- 
haterstwie i poświęceniu, wedlug Jana Adolfa Hertza. Akcja dra- 
matu konceniruje się dokola imponującego buntu szkolnego prze 
eiwko rusyfikacyjnemu systemowi caratu. y 
Wzniosly ten temat, stanowiący świetlaną kartę bohaterstwa 
młodzieży polskiej, znalazł w reżyserze Lejtesie pierwszorzędnego 
interpretatora. Pod jego kierownictwem została stworzona całość, 
imponująca rozmachem, tempem i precyzją opracowania najdrob 
niejszych szezególów. W głównych bo- f 
haterów filmu wcielili się znakomicie: SUR 
Bogda, Brodzisz, Cybulski, Zachare- — 
wiez, Baleerkiewiezowna, Sambor 2 
ski, Junosza-Stepowski, Jaracz, 
Zniez, Trapszo, Walter, oraz sze- 
reg innych wybitnych aktorów 
sceny i ekranu. 

Godnym podkreślenia jest 
fakt, że realizacja „Młodego 
lasu“ zbiega się z trzydziestą 
rocznicą walk o szkolę pol- 
ską. Akeja, zapoczątkowana 
wówczas przez mlodziez 
ogarnęła szybko całe nie- 
mal społeczeństwo, które 
stanęlo do otwartej 
walki z caratem. 

* * * 

Wytwórnia Libkow- 
Film spełnia donio- 
sly obowiązek obywatelski, 
wygrzebując z pyłów zapomnie- 
nia te dowody ofiarności i poświęcenia 
Micdziozy polskiej — i za to należy się jej 
uznanie tem więcej; że „Młody las“ pod względeni 
walorów filmowych zapowiada się jako dzieło wielkiego 

- artyzmu. . 


NOWE FILMY PARAMOUNTU. W u 


Sceny z filmu „Młody Las“. 
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Scena z filmu „TERAZ 
I ZAWSZE, w którym 
wystąpią Garry Cooper, 
Carola Lombard i 4-le- 
tnia Shirley Temple. 
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KSIĘŻNICZKA PRZEZ 
30 DNI. Oto film, w klo- 
rym podziwiać będzie 
publiczność czołową 
gwiazdę wytwórni „Para- 
mounty® Snlmie Sidnen. 


420 


W „OPJUM* wystąpi Anna 
May Wony z partnerami George 
Ratt i Kent Tanlor Kot  PARAMONNT= 


r $ i 
Z ainicjowana przez „Światowida rewja kandydatów 
© filmowych wzbudziła olbrzymie zainteresowanie w ca 


lym kraju, czego dowodem jest nadsyłanie masowe 

Z fotografij, zarówno mężczyzn, jak i kobiet, pragnących 

m ujrzeć swoje podobizny na łamach „Światowida“. 

J Zaznaczamy jeszcze raz, że nie jest to żaden konkurs, 

` że żaden z kandydatów nie bedzie premjowany, jako 

N gwiazdor przez redakcję „Światowida”, ani nie otrzy- 

\ ma nagrody, lecz ze jest to tylko przegląd fotogenicz- 

r nyel: twarzy dla użytku reżyserów filmowych. Karjery 

he gwiazd filmowych są często tak przypadkowe, że mo. 

) że i w tym wypadku przypadek zwróci uwagę jakie- 

gos reżysera na twarz jednego z kandydatów filmo- 

wych i poda mu rękę do dalszej pracy w służbie X-tej 
Muzy. 


Karol 
Kociubiński, 
Lwów. 


Tadeusz Marczyk, Nowy Sącz. Frank Rozynek, Poznań. Zofja Mrozówna, Brześć n. B. Helena Perlikówna, Bydgoszcz. 


BALET „HARNASIE” SZYMANOWSKIEGO 
Z W OPERZE PARYSKIEJ. 


Nareszcie sztuka polska będzie miała swój góralskich. W kompozycji szczegółów kostju- . 
wielki piękny dzień w Paryżu! mowych oraz dekoracyjnych zachowala charak: 

Czekaliśmy latami w ogonkn za Niemcami, ter elementów z starego góralskiego malarstwa 
Rosją, Czechami, i innemi narodami, az wresz- na szkle i prymitywnych drzeworytów. W sty- 
cie uchyli się kurtyna paryskiej Opery i pokaże (Dokończenie na šir: 22-ejj: 
światu dzieło polskiego muzyka, polskiego re- 
żysera i polskiej malarki. Będzie to balet Karo- Z SER DECIES 
la Szymanowskiego p. t. „Harnasie“, w ukla- 
dzie scenicznym Leona Schillera, a w oprawie 
scenicznej Zofji Stryjeńskiej. Jak nas dochodzą 
wieści, balet ma być wystawiony jeszcze w bie- 
żącym sezonie teatralnym, a baletmagister ope 
ry paryskiej p. Lifar zapowiedział już swój 
przyjazd do Zakopanego w celu dokładnego za- 
poznania sie na miejscu z góralskim tańcem, 
przed ostatecznem opracowaniem pra-premjery. 
Treścią baletu to junackie życie i romans Jano- 
sika z karezmarka. Akcja rozgrywa się w. pier- 
wszym obrazie na hali, w drugim w gospodzie 
góralskiej, w trzecim, w nocy na skalnej prze- 
łęczy. Znakomita artystka Zofja Stryjeńska, 
wykonała około 40 tablie, szczegółowo opraco- 
wanych projektów kostjumowych do tego bale- 
tu, zarówno dla solistów jak i statystów. „Har- 
nasie“ wypelnią cały wieczór teatralny. Karol 
Szymanowski w kompozycji muzycznej tego 
baletu wzniósł się na wyżyny dotąd nieznane w 
naszej baletowej muzyce. Zofja Stryjeńska 
akompanjuje mu godnie z malarskim tempe- 
ramentem, snując ze swego świata wyobraźni 
fantastycznie przebogatą oprawę plastyczną 
utworu. W opracowaniu kostjumów oparła się 
artystka na hieratycznym charakterze postaci 
harnasiów, baców, junaków, pasterzy i dziewek 
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Projekty kostjumów Zofji Stryjeńskiej 
do baletu „Harnasie“ Szymanowskiego. 


BALET -HARNASIE: SZYMANOWSKIEGO 
W OPERZE PARYSKIEJ. 


(Dokończenie ze str. 2l-ej). 

lizacji eliminowała Stryjeńska wszel- 
kie naleciałości wegierskie, tak czę 
sto wprowadzane do naszej sztuki, a 
podkreśla wszystkie cechy podha- 
lańskie. 

W transportowaniu pierwiastków 
folkloru na artystyczne walory. Stry- 
jeńska okazała, poza znanym nam 
dobrze talentem i artystycznym sma- 
kiem, wiele dokładności w opracowa 
niu szczegółów ornamentacyjnych, 
niezbędnych w prożestowaniu stro 
jów, tkanin, pasów haftów, czap gó 
rolskich, torb i fryzur. Niewątpliwie 
bajkowo egzotyczny świat podhalań- 
ski w artystycznem ujęciu talentów 
tej miary eo Karol Szymanowski i 
Zofja Stryjeńska, stanie się prawdzi- 
wą rewelacją artystyczna, przypomi— 
nającą premjery paryskie oper Rym 
skiego-Korsakowa w oprawie sceni- 
cznej Baksta. Dwa ostatnie lata swej 
pracy poświęciła Zofja Stryjeńska 
poza kompozycją „Harnasiéw“ nowe- 
mu cyklowi „Bogów słowiańskich* 
w 15 planszach kolorowych, nie wy- 
stawionych dotąd, lecz już zakupio 
nych do zbiorów Towarzystwa Za- 
chęty Sztuk Pięknych w Warszawie. 

Ostatnia pracą Zofji Stryjeńskiej, 
zachęconej sukcesem artystycznym 
„Harnasiów* jest opracowanie stro- 
jów i dekoracyj do nowego baletu 
młodego kompozytora Michaia Kon- 
drackiego, zatytułowanego „Inter- 
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media ludowe*. Libretto do tego ba- 
letu opracował jeden ze znanych na- 
szych pisarzy. Utwór .składa się z 
trzech obrazów: „Marzanna“, „So- 
bötki“ i „Wesele z korowajem*. Na 
scenie zjawia się rój fantastycznych 
starosłowiańskich postaci, w którego 
kole tak swobodnie obraca sie twór- 
czość Stryjeńskiej. Fragment baletu 
ujrzymy już niebawem na scenie 
warszawskiej, bo w dniu 19 marca. 

Jest rzeczą niezmiernie radosną, iż 
Zofja Stryjeńska spotkała się na dro- 
dze swej twórczości artystycznej 2 
teatrem, gdzie tworzy nowe wartości 
wzbogacające skarbiec narodowej 
sztuki, walory, które przez odrębność 
swą i rasowość, wzbudzają wszędzie 
szacunek i uznanie. Z historji opery 
paryskiej wiemy dobrze, iż jedynie 
utwory nacechowane własną indywi- 
dualnością i odrębnym charakterem, 
pociągały i zdobywały pokiask i u- 
znanie świata. 

Jesteśmy pewni, iż nasza ekipa ar- 
tystyczna Szymanowski — Stryjeń- 
ska — Schiller nie zawiedzie: Spo- 
dziewamy się nawet, iz po prentjerze 
„Harnasiów*.. damy paryskie przy- 
wdzieją góralske kapelusiki i sokole 
pióra „a la Harnasie“, tak, jak to by- 
ło ongiś po triumfie Baksta, który 
w swej epoce, zrewołuejonizował mo 
dę paryską... 

Marjan Dienstl-Dąbrowa. 


‘PAN HUBERT GLEINERT. Pisze Pau 
tak: „Czytające rady Szan. Pani z dzialu 
kosmetyki, a widząć szczerą chęć przyj- 
ścia z pomocą potrzebującym jej rady, 
zwracam się również do skarbnicy wie- 
dzy i serca zan.. Pani“... Cierpi Pan na 
łupież i wypadanie włosów mimo swoich 
iułodych lat. Jest Pan w obawie utraty 
włosów, stosował Pan cały szereg tak zwa 
nych środków „radykalnych“ i one nie 
nie pomogły.” bupież pozostał, swędzenie 
skóry głowy jest wielkie. Prosi Pan za- 
tem o wskazania pielęgnacji i odpowiedź 
na adres prywatny - ponieważ „Światowi- 
da kupuje Pan ,,derywezo™. Niestety. tej 
ostatniej prośbie, mimo. swego „dobrego 
seren“ nie moge sprostać. Bo i jakże by 
to uczynić, Szan. Pan zetknął się z mojemi 
"odpowiedziami dzięki właśnie * „Światowi- 
dowi“ — „Światowid stara się przyjsc 
z pomocą roim czytelniczkom i czytelni- 
kom — więć też należy odpowiedzi ocze- 
kiwać W  „Światowidzie*. Jeżeli chodzi 
o łupież to powstał on najpewniej na tle 
lojotokowem i właśnie łojotok ten nalezy 
zwalczyć. -Dbałością o warunki “higieniez- 
ne owłosionej skóry, krótkiem strzyżeniem, 
inasażami, oczyszczaniem i odżywianiem 
~“ ihożna. powstrzymać rozwój spraw tojoto- 
kowych. Pozatem należy zastosować: jakieś 
płyny zlekka podrażniające jak nalewkę 
kantarydową 10%, naphtel beta 0,30%. ‘Te- 
mi płynami nneiera się miejsca dotknięte 
cjerpieniem łojotokowem 
noc. Płyny można stosować. na przemian 
z maściami, ażeby nie przyzwyczaić zbyt- 
nio skóry do jednego i tego samego lekar- 
stwa. Pozatem daję ‘Manu doskonały prze- 
pis na środek mający na celu osuszania, 
dezynfekowania  owłosionej skóry głowy: 
Rp. Acidi salie. Lenigall, Euresoli aa 
4,0, Epienrini 10,0, Oleum ricini 1,5, Spiri- 
tus vini 2004 O M. S. 8. 
"PANI M. WEINBERG. 
pisuje za straszne 
one miłe dla 
prowadza sie 


Co też Pani wy- 
rzeczy. Weale nie sa 
odczytującego. Dlaczego do- 
Pani do stanu takiej depre- 
sji. Zawsze należy pomyśleć o kimś, kto 
więcej cierpi od Pani. Pisze Pani naprzy- 
kład: „Uważam siebie za "najnieszczęśliw- 
szą kobietę na świecie, dla której jedyn; 
ratunek to śmierć", Pozateim: Właśnie 
miałam składać egzamin magisterski, cała 
moja praca poszła na marne“, bo „twarz 
pokryta jest włoskami dość gestemi“. Dalej, 
ponieważ pozostała . Pani tylko śmierć, 
więc postanowiła Pani jeszcze do' mnie 
zwrócić się o poradę. Pyta Pani czy w 
mieście, w którem Pani mieszka możnaby 
zrobić zabieg elektrolizy. Ale naturalnie, 
a ponieważ jest to miasto 
Wiee radziłabym Pani jako studentce 
się do Kliniki Derinatoólogicznej 
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syteckiej i poprosić o radę. Będzie to je- 
dyne i najlepsze wyjście z trudnej zresztą 
(doskonale rozumiem i ubolewam) sytuacji. 

PANI L. L. Z OSTRZEKOWA. Dolegii- 
fi swoją opisuje Pani w sposób naste- 
pujący „Cierpię od dłuższego czasu na 
przykrą chorobę. Przy rozmowie wydziela 
się z żołądka (nie z zębów) przykry za- 
pach, okropny dla otoczenia, a dla mnie 
najbardziej męczący. Nie wiem co na to 
poradzić, Cała nadzieja w Pani*. Otóż nie- 
zmiernie przykra ta wada może miec 
swoje źródło w zaniedbaniu jamy ustnej. 
Pisze Pani, że odór nie pochodzi z zębów, 
w takim razie musi pochodzić albo z cho- 
rych migdałów, albo z żołądka. I w jed- 
nym i w drugim wypadku przyczyną jest 
choroba, którą trzeba jak najprędzej opa- 
nować. Higiena jamy ustnej jest mino 
wszystko bardzo wskazana. Przemywania, 
płókania gardła naprzemian wodą utlenio- 
ną 5%, naparem z rumianku, kwaseni bor 
nym, tymolem, eukaliptolem, tynktur: 
rathaniae pomoże bardzo, choć nie usunie 
woni, pochodzącej z innego źródła. Istnie- 
je w sprzedaży moe pachnących pastylek, 
te jednak nie usuwają dolegliwości, 
nie ją maskują. Ażeby definitywnie roz- 
prawić się z tą przykrą dolegliwoseia ra- 
dzę udać się do lekarza, specjalisty prze- 
wodu pokarmowego, który orzeknie w ja- 
kim stopniu choroba staje się przyczyna 
wydzielającej się stale woni. 

PANI FRENA S. PSEUDO SMUTNA. LN- 
KA. Bardzo często wstępy do listów są 
rozbrajająco miłe i zobowiązujące. Na 
przykład to, co Pani napisała: „W odno- 
wiedzi Szanownej Pani widzę tyle dobro- 
i przychylności, że wierzę, iź dla mnie 


cl 
także znajdzie Szan. Pani słowa pociechy“. 


Ależ naturalnie, że znajdę. Nieraz, drogie 
Panie, tragizujecie rzeczy błahe, albo za- 
niedbujecie rzeczy . ważne, że nie maio 
mam kłopotu, ażeby temu zaradzić. Bar- 


dzo często się zdarza, że poważne dolegli- 
wości znosicie spokojnie, bez słowa skargi, 
innym razem drobiazg doprowadza Was 
do rozpaczy. Sposób ujmowania spraw 
iście paradoksalny. Skarzy się Pani na 
„Eesig skórę“, którą podobno posiada Pa- 
ni od dzieciństwa: „Posiadam od. uredze- 
nia na rękach i nogach „gęsią „skórkę* 
z lekkim zrogowaciałym nalotem, barwy 
czerwonawo sinawej. Odnosi się wrażenie, 
jakby nawierzchnia skóry była pokryta 
wągrami, które wykazują skłonność do 
łuszczenia sie“. Bardzo to ładnie Pani 
określa i bardzo rzeczowo, I czy wie Pani, 
że dolegliwość ta idzie w parze z łupieżem 
na głowie. Wskazania pielęgnacji dla dot- 
kniętej „gęsią skórą“ skóry będą nastę- 
pujące: Codziennie z rana i na wieczor 
obowiązują Panią wcierania szarego mydia 
(potasowego), pocierania szczoteczką ryżo- 
wą i spłókiwanie wodą, bardzo ciepia 
z dodatkiem boraksu i glyceryny. W -pro- 
porcji: łyżka gliceryny na szklankę wody. 
Po dokładnej kąpieli tych miejse osuszyć 
i wmasować następujący preparat: Rp. 
Perhydrolu Merck‘a  25,0—30% rozczynu 
chlorku wapna 10,0, Euceryny 120,0. 


SZARADA NOWOROCZNA 


(Ułoż. „Junona* — Warsz. Klub Szarad.) 


Jak pierwszy wsteczny wrze świata koliska 
bo Les ma ósmy-czternasty podpisać! 
Niepewność dręczy! Strach przysiadł gdzieś 
z 5 blisko, 
miecz Damoklesa nad głową nam zwisa! 
Napróżno ludzie swe siódme-szesnaste 
trzy-cztery, pragnąc przewidzieć co będzie! 


4 «prorok wąsy podkręca sumiste 
wrzecion życia nić przyszłości przedzie. 


Na jedenastem i szóstem są znaki! 
Idzie Piętnasty- i ósmy Czternasty! 
Lecz jaki będzie? Powiedzcie nam jaki! 
Czy chleb zasieje? Czy ciernie i chwasty! 
Czy jedenaście-dwanaście rozkosze! 
Czy w słódmym-drugim zostawi nas jeszcze! 
Czy da dobrego i złego potrosze? 
Będzie pogoda, czy grady i deszcze? 
Do dwa-trzeciego jak zechce przystąpić? 
z uśmiechem jasnyiu. czy z twarzą ponurą? 
Czy wspak piętnasty nam blasków poskapi, 
czy ani jedną nie zmroczy nas elunurą? 
Dziewięć On pięć-sześć uczynić przyrzeka! 
Każdy się tuzin-sześć pyta z, obawą... 
Każdy swej doli . wygląda i czeka 
wpatrzony w Życia Jmozajkę jaskrawą! 
Przeczucia wróżą jak plate-szesnaste, 
lub trwa nadzieja trzynastawspak-trzecia! 
Niepokój krąży nad wsią i nad miastem, 
każdy się leka lub cieszy jak dzieciak. 
„Trzynaście trafniej pragniemy odgadnąć 
przyszłość tajemną, tem  szczelniej sie 
kryje, — 
lecz człowiek wierzy, że troski odpadna. 
że jedenaście I dziewięć odżyje! 


Hej ludzie, ludzie! Co będzie to będzie, — 
zasiądźniy dziesięć kielichach z uśmiechem! 
Niech śpiew i radość  rozdzwonią sie 

wszędzie, 
na złość zgryzotom! na serca pociechę! 


REBUS AKTUALNY. 


(Ułożyli Cz. | W. Kaczyńscy — 
Warszawski Klub Szaradzistów). 


Z pierwszych liter: N 
jaką ma treść 


r. o. s, n zgadniesz, 
rebus ten. 


Zu rozwi szych dwóch zadań re- 
dakcja „Światowida przeznacza 


TRZY NAGRODY. 


jedn. 


-znań; St. 


Pierwsza zł. 
prenumerata 
1—28 II. 1935. 

Rozwiązania należy nadsyłać najpóźniej do- 
dnia 12 stycznia 1935 r. wraz z załączonym kus. 
ponem. 


20.—, druga zł. 
miesięczna 


10.—, trzecia 
„Światowida od 
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Sędziszów; Helena Sędziakówna, Konstanty- 
nów; Kazimierz Wojdyłło, Przemyśl; Marjan 
Piątkowski, Bielsko; Jola i Hala Kowalezy- 
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Jzwembergerówna, Warszawa; J. Szwember- 
ger, Warszawa; Jerzy Szwemberger, Warsza- 
wa; Helena Karpińska, Warszawa; Zygmunt 
Tietz, Warszawa; inż. Zygmunt Słowikowski, 
Warszawa; Czytelnia TSL, Węgierska Górka; 


‘Karol Suchanek, Węgierska Górka; Tadeusz 


Zychlinski. Lwów; Bronisława Romanówna, 
Mołodeczno (zł. 18.—); Dziunia 8. z Lądka; 
Irena Senze; Żychlin; Jasia Markowska, War- 
szawa; Leontyna Lenobel, Lwów; Anna Loe- 
glerowa; Lwów; Bronisława Rotter, Kraków; 
Marta Slosecka, Gniewkowo; Weronika Kla- 
sówna; Mszana Dolna; Bolesław Jastrzebski, 
Wilno; Mieczysław Jaworski, Komonowo; Ja- 
eek Cz., Skalmonowski, Komonowo; Zygmunt 
i Bolesław Waszczyk, Bia- 
łystok; Witold Ustaszewski, Waszawa; P. Ka- 
niak; Lwów; Karol Pająk, Targanica; ,,Wil- 
nianin*, Dubno; Marja Baworowska, Sorocko; 


‘ 


Życzenia noworoczne 
małego kominiarczyka. 


— — — * 


Czteroletni Fonsia Nowak 2 Wolsztyna 
przesyła naszej redakcji i wszystkim Czytel- 
nikom „Światowida“ oraz swym kolegom 
po fachu Życzenia szezęśliwego Nowego « 
Roku 1935. 
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brzeg; J. Kuszewiez, Równe Woł.; Frańciszek 
Szczeklik, Tarnów: Marja Steeułówna, Kalisz; 
Zdzisław Wosiń, Zawiercie; Roman Popecki, | 
Schodnica; Jadwiga Topolnicka, Lwów; Sta- 
nisław Jagodziński, Milanówek; Zbigniew 
Krawczyk, Toruń; Jadwiga Świerczyńska, 
Lwów; Józef Stefańczyk; Pabjanice; J. Bi*- 
lenia, Warszawa; „Jowisz“, Warszawa; Wie _ 
tus, Warszawa: J. Gillowa, Warszawa; Br. y 
nislaw Kaczmarczyk, Wolsztyn; Konstanty 
Miłkowski, Kraków; Stefan Żelazowski, Bu- 
sko; W. Rytko, Biała; Zofja Czaykowska, Za- 
kopane; Stanisław Piotrowicz, Katowice; - 
Grzegorz Biernacik, Zesławiee; St. Mitte, Ra- 
dom; Władysław Laprus, Aleksandrów Kuj. 
(prenumerata miesięczna- „Światowida od 
1-23 II. 1935); Janina Paczoska, Nowy Sącz; 
Kania Kazimierz, Warszawa; Idalja Laue- 
równa; Term; Jasina Dobrowolska, Toruń; 
Józef Pągowski, Kraków; Jerzy Orion-Sta- 
rzyński, Lwów; Ewa Brzozowska, Warszawa; 
Tadeusz Kłoś, Słony Stawek; Ludwik Bryn- 
dal, Tarnów; Stefan Dorosz, Drohobycz; H. 
Wieczorkiewicz, Ruda Pabjanicka; Marjan 
Feduszka, Stanisławów; Franciszek Litwiński, 
Lublin; Olgierd Marchilewicz, Lida; Jan Le- 
śniowski, Żywiec; Kazimiera Ćwiertniakówną 
Zakopane; Józef Miliński, Helenków. 3 

Nagrody otrzymali pp. Eugenja Brochnów- 
na, Żółkiew (zł. 2).—); Bronisława Romanów- 
na, Mołodeczno (zł. 10.—), oraz Władysław La- 
prus, Aleksandrów Kuj. (prenumerata. mie- 
sięczna „Światowida“ od 1—28. II. 1935 r.). 

Nagrody pieniężne redakcja „Światowida 
przeszle niebawem. 


Odpowiedzi redakcji. 

STEFAN GUSTON, -WARSZAWA. L. ZA- 
ŁUSKI, POZNAŃ. Ogłoszenia wyników Kon- 
kursu filmowego przez jury spodziewamy się 
w najbliższym czasie. Podamy je na łamach 
naszego pisma. ( 

UTOPIA. ZWYCIESTWA. Priestalismy Sá- 
dowi Konkursoweinu. 3 
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Trofeum. “ga 


Mój mąż i jego przyjaciel nie mogli 
stwierdzić na czyj strzał .padł jeleń; mój 


Filek z Baranowicz*; Adam Bochniak, Tarno- 


mąż wylosował tylną część zwierzęcia 


CENA OGŁOSZEŃ: 
Strona dzieli się na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 


ŚWIATOWID. WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
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Zaklady graficzne „Ilustrowanego Kuryera Codziennego w Kra owie 
‘ 5 pod zarządem Feliksa Korczyńskiego. 


„w jednym łamie 1 złoty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne ua 
stronie (tak zwane „solus“) — 1 mm. w jednym łamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronie (,,solus'*), jeżeli ze 
względów technicznych nie będą mogły być zamieszczone według zle- 
cenia, będą drukowane jako ogłoszenia zwykłe po cenie normalnej. 
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